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two palnego, rozszerzył sią niesłychanie szybko na 
inne budynki, niszcząc je  w krótkim  czasie zupeł­
nie, niszcząc też ogromne zapasy ropy, nafty, oli­
wy i innych materyałów.

Straż pożarna lwowska oraz ochotnicze z po- 
blizkich gmin, które na  wiadomość o szalonym 
pożarze przybyły na  miejsce, miały zadanie nie­
zmiernie trndne. I  tylko wytężonym ich usiłowa­
niom oraz pomocy wojska udało się po kilku go­
dzinach pożar umiejscowić i niedopuścić do roz­
szerzenia się na dalsze zabudowania. O ratow a­
niu przedmiotów, objętych pożogą, mowy naw et nie 
było.

Rafinerya ta, należąca do firmy Landesberg, 
W ahl i Baron, należy do większych w kraju  
przedsiębiorstw tego rodzaju. Rozmieszczona jest 
na  terytoryum kilkomorgowem, pokrytem licznymi 
budynkami a nadto ziemnymi rezerwoarami i zbior­
nikami, siecią rurociągów, tysiącami beczek z ro ­
pą, parafiną i destyladą. A. mimo to, że wszystkie 
te objekty były łatwo zapalne, przepisów ogniowo- 
policyjnych nie przestrzegano podobno w rafiaeryi 
prawie zupełnie, nic też dziwnego, że większe lub 
mniejsze pożary były tam na porządku dziennym. 
Już w roku bieżącym wybuchał tam  ogień sześć 
razy.

O statni, najstraszniejszy, zniszczył rafineryę 
prawie doszczętnie. Wybuchł on w kotłowni, gdzie 
ogrzewano kurek zepsuty. Zresztą toczące się śle­
dztwo w ykryje zapewne bliższe szczegóły tej spra­
wy. Dość, że c iu rą  szalejącej pożogi padło kilka 
budynków i moc materyałów.

Najjaskraw szy może obraz siły ognia przed-

I z b a  r ę k o ­
dzielnicza we 
Lwowie, rozu­
miejąc swe po­
s ł a n n i c t w o  i 
swe cele, dą­
żyła i dąży do 
tego, by przez 
wychowanie i 
w ykształcenie 
ogółu, stan  r ę ­
k o d z i e l n i c z y  
p o d n i e ś ć  i 
w s k a z a ć  mu 
z a s z c z y t n e  
miejsce w hie­
rarchii społe­
cznej na poży­
tek narodu i 
Ojczyzny.

Pisząc ogól­
nie o zasługach 
instytucyi, nie 
można pominąć 
n a z w i s k  zna­
nych ludzi któ­
rzy do jej roz­
woju się przy­
czynili najwią 
cej. Są to z 
p o ś r ó d  żyją­
cych pp. Ale­
k s a n d e r  Ge-
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staw ia wnetrze rafiaeryi olejów maszynowych, 
gdzie całe urządzenie zostało najzupełniej zniszczo­
ne. Żelazne kotły, obręcze, schody, galerye, grube 
rury  oraz mnóstwo innych przedmiotów, ogień po­
wykręcał, jak  sznnrki, tak  iż obecnie niepodobna 
naw et przedstawić sobie, jak  to wszystko poprze­
dnio wyglądało. Także popalone beczKi, z których 
jedynie obręcze pozostały dają obraz nietylko si­
ły pożogi, ale i jej rozmiarów. Z wiela budynków, 
k tóre na kilka godzin przed pożarem pełne były 
ruchu, życia i pracy, dziś sterczą okopcone i czar­
ne jak  m ary snche szkielety.

Szkoay olbrzymie i kto wie, czy wysokie ubez­
pieczenie wróci je  w zupełności.

tritz, Bolesław Miknliński i 
Stanisław Niemczynowski, 
najstarsi d/iś członkowie- 
jubilaci Izby oraz jej zało­
życiele. Także nazwisku p. 
Ferdynanda Otilego, naczel­
nika bmr Izby, a poprze­
dnio wielo'etmego sekreta­
rza Izby, należy się zaszczy­
tna  wzmiankę-

'Ubecnie stoją na czele 
Izby stowarzyszeń ręko­
dzielniczych prezes p. J ó ­
zef Sthirm er, wiceprezes 
p . Michał Makowicz, skar­
bnik p. Bolesław Miku liń­
ski naczeluik biura p. F e r­
dynand Ohly i sekretarz p. 
Juliusz Starkel.

Uroczystości jubileuszo­
we rozpoczęły się nabożeń­
stwem pontyfisalnem w ko­
ściele a r c h i k a t e d r a l n y m  
przy udziale grona człon­
ków Izby, stowarzyszeń ze 
sztandarami, delegatów po­
krewnych i n s t y t u c y j  ze 
Lwowa i całego kraju, oraz 
zaproszonych gości. Po na­
bożeństwie, odbyło się uro­

czyste zebranie w sali ratuszowej. Przybyli tam 
między iniijm i marszałek kiaju hr. St8msław Ba­
dem, prezes Koła pilskiego w W iedniu dr. Gią- 
biński, prezydyum miasta, wielu posłów i r adnjch 
miejskich, naczelników władz i urzędów i t. d. W  
ciągu obrad, które trw ały cały dzuń  z przerwą 
obiadową, uchwalono cały szereg rezoincyi. m ają­
cych na celn podniesienie i rozwój rękodzieła w 
krajn.

Ty uz,dSiu ze'oraum Tmtfbu}rtJndniniwegO uczczono 
też zasługi najstarszych członków Izby pp.: G tii- 
tza, Mikmińskiego i Niemczynowskiego, którzy za­
mianowani zostali honorowymi członkami Izby 
i którym wręczono odpowiednia d y p lo m y .

W czasie przerwy nastąpiło wspólne zdjęcie 
fotograficzne uczestników wiecu i uroczystości dla 
naszego pisma, a reprodukcyę tego zdjęcia zamie­
szczana w dzisiejszym nnmerze.

Jeszcze Maryawici.
(Po Ulustracyj na str. 2 i 4).

Stare, polskie przysłowie twierdzi, że „nie­
szczęście samo nie chodzi". I  rzeizywiście widzi­
my na każoym krokn, jak  na człowieka, którego 
opuści szczęście, sypią się kłopoty i zm artw ienia 
jedne za dmgiemi.

Podobnie dzieje się także w życiu narodów,
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uroczyście czterdziestolecie istnienia i działalności 
Izby stowarzyszeń rękodzielniczych. Założona z ini- 
cyatywy ś. p. Feliksa Piątkowskiego w r. 1868, 
w czasie, kiedy po zniesieniu dawnych cechów, 
stan  rzemiosł był bardzo opłakany, rozwijała się 
Izba rękodzielnicza statecznie, oddana cała spra­
wom zawodowym swych członków, zawsze w swej 
działalności poczciwa i patryotyczna. To też re ­
zultaty działalności lwowskiej Izby rękodzielniczej 
były coraz piękniejsze i wspanialsze.

W  krótkiej notatce niniejszej nie podobna przed­
stawić obrazu i historyi czterdziestolecia tej po­
żytecznej instytucyi. Stwierdzić tylko należy, że
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